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— —  Urgan Związku Urganizacyj rrzem ysłu  uraticzneg-o i W ydawniczego w ro lsce  ------
z siedzibą w Warszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego 
Telefon nr. 25-55 — Redakcja i Administracja: Poznań, Stary Rynek 4. — P. K. O. Poznań 202868

Z tej okazji wydamy numer specjafny, który 
zawierać Będzie prócz doga tej treści okolicznościo- 
wej i zawodowej, także Bardzo zajmujące referaty, 
wygłoszone na Pierwszym Wszectjpolskim Kon
gresie Przemysłu Graficznego.

Pismo nasze jest jedynym oficjafnym orga
nem Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego 
i Wydawniczego w Pofsce i organem Pofskictj 
JCupców Branży papierniczo-gafanteryjnej, to też 
rozctjodzi się na całą Polskę i przedstawia zna
komitą wartość rekfamową ófa całego przemysłu 
graficzno-papierniczego.

Ogłoszenia w „Przegłądzie“  kosztują odecnie: 
7/ strona noo złotyct), j 2 strony 50 złoiycfj, f 4 
strony 25 złotyct), 7Ją strony 72.50 złotyct), 7 h 6 
strony 6.25 złotyct), 7j32 strony 3.25. 71 a stronie 
1 okładki 100°io, na stronie II, III  1 I V  okładki 
50°Io więcej. Pokładki odliczamy po tej samej 
cenie, jak stronę ogłoszenia.

Zwięźle ujęte opisy przedsiędiorstw, maszyn 
i t. p. ewtl. z rycinami, zamieszczamy — odok 
ogłoszenia — w części redakcyjnej Bezpłatnie.

Wszelkie ogłoszenia i artykuły rekłamowe 
przyjmujemy najpóźniej do dnia 27 września rd., 
ctjcąc numer judiłeuszowy wydać jaknajstaranniej.

Wydawnictwo 
„Przegfąbu Graficznego, Wydawniczego i Papierniczego“

Poznań, Stary Pynek 4 . — Telefon 25-55.

7 - g o  p a ź d z i e r n i k a  i Q 2 g  r o k u

przypada

10-lecie naszego „Przeglądu"
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! Do naszych Szanownych Afeonentów!
j Uprzejmie prosimy o odnowienie prenumeraty
t  „Przeglądu" na IV kwarta! 1929 r. (pazdz., listopad grudzień)

| Prenumerata wynosi
I kwartalnie 6 ,— zł
|  Do numeru niniejszego dołączamy blankiet na-
|  dawczy na P. K. O. Poznań nr. 202868, za pomocą któ-
|  rego prosimy przekazać nam przedpłatę, inaczej
i  bowiem dostaw a czasopisma naszego ulegnie przerwie,
i  W szelkie reklam acje — po zapłaceniu prenum eraty —
♦ o niedostarczanie „Przeglądu G raficznego, Wydawniczego
t i Papierniczego'1 prosimy najpierw skierować do miejsco-
I wego urzędu pocztowego, a o ile to  nie pomoże, dopiero
♦ do administracji.
Z Abonentów zalegających z przedpłatą prosimy
|  o spieszne nadesłanie wyrównania a to celem uniknięcia
? przerwy w odbiorze. Administracja.

Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na W ojewództwo Pomorskie z siedzibą w Toruniu.

Nadzwyczajne Walne Zebranie
K orporacji Z akładów  G raficznych i W ydaw n. n a  W oj. 
P om orsk ie  z siedzibą w T o ru n iu  odbędzie się w so
botę, dnia 5 października 1928 r. w T o ru n iu  o godz. 7 
w ieczorem  w lo k alu  K antorow icza, przy  ul. Szerokiej.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajen ie i p ow itan ie  gości i członków.
2. P rzeczy tan ie  p ro tokó łu  z ostatn iego  zebrania.
3. Z atw ierdzen ie  p rzy jęc ia  now ych członków.
4. Z m ian a  § 17 u staw  stosow nie do w ym agań  

Władzy.'
5. Spraw ozdan ie z K ongresu  P rźem y sh i G raficz

nego.
6. K om unikaty .
7. W olne głosy i w nioski.

O ile się n ie s ta w i . dostateczna liczba członków 
u s taw ą  p rzew idziana , odbędzie się o godz. 8 d rug ie 
w alne zebranie, k tó re  będzie praw om ocne.

O jak  najliczn ie jszy  udzia ł p rosi
Z a r z ą d .

Doktryny, zmierzające do zniesienia 
własności prywatnej.

E ta tyzm  i socjalizm  — to dw ie dok tryny , k tórych  
celem  je s t pow olne, lecz s ta łe  dążenie do zniesien ia  
w łasności p ry w atn e j.

Obie te  ideologje — jeżeli je wogóle m ożna n a 
zwać ideą, — są  sobie pokrew ne. P o tw ierdzen ie tego 
m ożna znaleźć w fakcie, że w szeregach zw olenni
ków  eta tyzm u, w szeregach  zw olenników , aby p a ń 
stw o było jedynym  pracodaw cą i przedsięb iorcą, — 
najw ięcej je s t socjalistów . Jes t to bardzo n a tu ra ln e . 
P ro g ram  socja lizm u  najzupełn ie j zbiega się z p ro g ra 
m em  eta tyzm u . Ten o s ta tn i przychodzi naw et w porę 
jak o  pom oc d la  socjalizm u, skom prom itow anego 
o sta tn io  pod w zględem  teo rji gospodark i ekonom icz
nej, p rzy  w c ie lan iu  jej w życie.

S ocjaliści n igdy  nie byli gen juszam i; jeżeli wy
dali ze sw ych szeregów ludzi-genjuszów , to jedn i |

z n ich  byli g en ja ln i pod w zględem  niszczycielskim  
(jak bolszew icy w Rosji), a  d rudzy  zasilili obóz n a 
rodowy, s ta jąc  się genjuszam i, k tó rzy  tw orzą i b u 
dują, ja k  to w idzim y dziś we W łoszech. D latego e ta 
tyzm  zn a jd u je  ta k  łatw o zw olenników  w szeregach 
socjalistycznych , wobec k lęsk i ich teorji.

S ugestji e tatystycznej uległo także  sporo ludzi 
in te ligen tnych , n ie  m ających  z socjalizm em  nic 
w spólnego. Tych ludzi zbliżyło do e ta tyzm u  zape
w nienie jednego z socjalistów , k tó ry  dziś jest m in i
strem , a  k tó ry  pow iedział, że w Polsce idziem y 
w prost do etatyzacji, czyli u p a ń s tw o w ie n ia . . .  w ła
sności p ryw atnej, — i to ich przekonało . Godzą się 
n a  to, ażeby w iększość funkcyj gospodarczych, lub 
też naw et w szystkie, przejęło państw o, aby. państw o 
produkow ało, dostarczało  tow arów , daw ało  zasiłk i 
bezrobotnym , leczyło, ubezpieczało n a  starość, budo
w ało dom y, rozdaw ało  posady  itp . itp. Byleby „trzy
m ać" z tern państw em  i z e ta ty stam i, a  w szystko się 
znajdzie. — T ak  ro zu m u ją  na iw n ie  ludzie, w yzna
jący  w ygodną zasadę: „Nie rób dziś tego, co k to  in n y  
m oże za ciebie zrobić ju tro". Są to ludzie o u jem 
nych  w łaściw ościach  n a tu ry  ludzkiej, ludzie bez in i
cjatyw y, w yczekujący  bezkrytycznie n a  opiekę p ań 
stw a. L enistw o m yślen ia  zwyciężyło u  n ich  odruch  
rozsądku.

U topiści i dok trynerzy  chcą w yw łaszczać p ry 
w atnych  przedsiębiorców , w yw łaszczyć ich  z owoców 
ich p racy  i zabiegliw ości i oddać ich w arsz ta ty  p racy  
p ań stw u . E ta tyści-naukow cy  m arzą  o za rab ian iu  
przez p aństw o  n a  p rzedsięb iorstw ach , etatyści-socja- 
liści m arzą  o p rzen iesien iu  sy stem u  w ypróbow anego 
w K asach  C horych n a  w szystk ie dziedziny d z ia ła l
ności gospodarczej, — a  wszyscy o tern, aby rozporzą
dzać ogrom ną ilością posad, aby jaknajw ięcej ludzi 
było uzależnionych  od państw a, aby w szyscy byli 
n a jem n ik am i p ań stw a , aby w ten  sposób sp ro letary - 
zować w szystk ich , aby by ła  ty lko  jed n a  k la sa  spo
łeczna.

Do ty ch  celów zdąża się wciąż jeszcze n iep rzer
wanie. In sty tu c je  ubezpieczeń społecznych w Polsce 
rok  rocznie m ilja rd y  złotych sk ład a ją  w swych k a 
sach, w yciągając je z k ieszen i przedsiębiorców  i p ra 
cow ników i ogałacając  o tyleż przem ysł z p ienięż
nych środków  obrotow ych. N astępnie ta k  zubożony 
przem ysł ła tw o  m ożna w ykupyw ać d la  państw a.

★ * *
E ta ty zm  nie oszczędza tak że  p rzem ysłu  graficz- 

i nego czy w ydaw niczego. P aństw o  jes t w szakże w ła
ścic ie lem  szeregu d ru k a rń  państw ow ych, w ięzien
nych, w ojskow ych ponad  m iarę , sam orządy  w stęp u ją  
w te  ślacly, a  naw et n iek tó re  in sty tu c je  społeczne 
chcą m ieć dziś d ru k a rn ie .

P aństw o  jes t w łaścicielem  szeregu, w ydaw nictw  
gazetow ych oficja ln ie lub nieoficjalnie, państw o  jest 
w łaścicielem  b iu r  ogłoszeniowych przy  Polskiej 
Agencji T elegraficznej, gdzie już dziś są zapędy m o
nopolistyczne pod względem  ro zd aw an ia  urzędow ych 
ogłoszeń ty lko uprzyw ile jow anym ; państw o w reszcie 
s ta ra  się o zniesienie p ryw atnych  agencyj telegrafi- 
czno-prasow ych.

Państw ow e d ru k a rn ie  nie o g ran iczają  się do wy- 
! k o n y w an ia  d ruków  n a  w łasne potrzeby, lecz wyko- 

n y w u ją  prace p ryw atne, tam u jąc  przez to rozwój 
przedsięb iorstw  p ryw atnych , k tó re w ciężkich w a
ru n k a ch  m u szą  opłacać św iadczenia i podatk i.
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Z w olennikam i państw ow ych czy kom unalnych  
d ru k a rń  są  oczywiście także  socjaliści z szeregów 
d ru k a rsk ich . W iedzą oni, że każda  pań stw o w a p la 
ców ka gospodarcza to  te ren  ich w pływ ów  niepodzie l
nych; w iedzą, że k ażd a  w ykupiona przez państw o  
p laców ka p ry w a tn a  — to k rok  bliżej do zupełnego 
zn iesien ia  w łasności pryw atnej.

Jak  w iadom o, k lasow y Zw iązek D rukarzy  w P o l
sce, w p arag ra fach  swego s ta tu tu  n a  pierw szej s tro 
n ie za naczelny  swój cel s taw ia  „dążenie do uspołecz
n ien ia  środków  produkcji" , do upaństw ow ien ia , do 
zn iesien ia  w łasności p ryw atnej.

L udzie ci z pośród szeregów d ru k a rsk ich  m ów ią 
w yraźnie, że k ap ita ł i p ra ca  — to ogień i woda, że 
przeto  nie da  się jedno z d rug iem  nigdy  pogodzić, że 
s ta le  m usi trw ać w alka, aż do zgniecenia jednej k la 
sy przez drugą.

To — jeden odłam  pracow ników  d ru k a rsk ich , 
k ierow any  przez socjalistów , czasem  przez żyw ioły 
kom unizu jące , k tó re  p ro p ag u ją  w yw rotow e p rąd y  
społeczne.

Istn ie je  a to li in n y  odłam  pracow ników  d ru k a r
sk ich , odłam  z in n em i p rzekonan iam i, dążeniam i 
i celam i, o zdrow ych p rą d ach  społecznych. Odłam  
ten  uw aża, że ta k  k ap ita ł, jak  i p raca  są  m ezastąp io - 
nem i czynn ikam i w produkcji, i że oba te  czynniki, 
w zajem nie się uzupełn ia jąc , m uszą ze sobą w spółdzia
łać, w  m yśl idei so lidaryzm u społecznego.

S tojąc n a  s tan o w isk u  p ryw atne j w łasności, od
łam  ten  rozum ie, że ty lko  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  zdol
n a  jes t tw orzyć now e w arsz ta ty  p racy  i now e w arto 
ści gospodarcze. Ci pracow nicy  d ru k a rscy  p ro p ag u 
ją  w spółpracę z k ap ita łem  p rodukcy jnym , a  n ie w a l
kę, i jako  sw ą n aczelną zasadę uw aża ją  podporząd
kow anie in teresów  g ru p  i k las  in tereso m  całego n a 
rodu.

Ten odłam  to Stow arzyszenie D rukarzy  P o lsk i 
Zachodniej, to Zw iązek D rukarzy  „P raca  P o lska"  
w W arszaw ie, to  w reszcie tw orzące się we Lwowie 
w o sta tn ich  d n iach  S tow arzyszenie D rukarzy  Ziem  
W schodnich  Rzeczypospolitej.

W  in teresie  rów now agi życia społecznego, w in 
teresie  obrony w arsztatów  p racy  przed socja lizacją  
i etatyzm em , d la  spokoju  i norm alnego stałego roz
w oju przedsięb iorstw , czynniki m ia ro d a jn e  p rzem y
słu  graficzno-w ydaw niczego w inny  zastanow ić się, 
kogo z a tru d n ia ją  w sw ych zak ładach . P ow inny  raz  
w reszcie w ybrać: albo za tru d n iać  zw olenników  soli
daryzm u gospodarczego, albo w rogów  w szelkiej w ła 
sności p ryw atnej, dążących do upaństw ow ien ia , do 
socjalizacji, do etatyzm u. W vbór jest łatw y.

m.. m .

Pokost drukarski.
Z n an ą  je s t rzeczą, że oprócz p ap ie ru  najg łów niej

szym  i najw ażn iejszym  m ate rja łem  d la  n as  jest f a r 
ba  d ru k a rsk a . Do w ytw orzen ia tejże używ a się jako  
najlep ie j łączącego środka pokostu  lnianego. Gło
w nem  więc zadaniem  naszem  będzie, by pokost d la  
celów naszych  osiągnąć odpow iednio spreparow any. 
Do w ytw orzen ia tan ich , czarnych  farb , używ a się co- 
p raw d a  rów nież i pokostów  sztucznych, p rod u k o w a
nych z żyw icy n a tu ra ln e j lub sztucznej, o leju  m in e
ra lnego  i innych  tłu sty ch  olejów, tu  jed n ak  m ówić 
chcem y jedynie o najnow szym  sposobie p rodukc ji 
czystego pokostu  lnianego.

Głównym  sk ład n ik iem  pokostu  jest, ja k  w iado
mo, olej ln iany , w ytłaczany  z n as ien ia  lnianego. N aj-

lepszem  jest znane nasien ie  bałtyckie, z którego olej 
w ydobyty daje się szczególnie rów nom iern ie  n a  po
kost d la  fa rb y  d ru k a rsk ie j przetw orzyć. S iem ię ln ia 
ne m usi przez dłuższy czas przed zm ieleniem  i w y
tłoczeniem  odleżeć, w przeciw nym  razie  osiągniem y 
przy  w y tłaczan iu  oleje m ętne i k leiste . Po odleżeniu  
w ydobyw a się  zapom ocą p ra s  hy d rau liczn y ch  olej 
ln iany . Surow iec ten  dopieroco w ytłoczony zaw iera  
jeszcze dużą ilość szkodliw ych części b ia łk a  i m ułu , 
k tó re  się przy n astęp n em  go tow aniu  w ydzielają. D a
w niej szkodliw e te  w ydzieliny usu w an o  przez d ługo
letn ie osadzenie oleju, przyczem  ten  dojrzew ał, o trzy
m ując barw ę k larow ną. W  dzisiejszych czasach 
osiąga się to  przez filtrac ję  i użycie w irów ki. Je 
dnakże kró tsze osadzenie o leju  jest po lecenia godne, 

•już chociażby z tego pow odu, że oczyszcza on się 
z pew nych nieczystości m echanicznych.

Ja k  w iadom o, pi’zed k ilkudziesięc iu  la ty  jeszcze, 
d ru k a rze  n as i sam i sobie gotow ali pokost, i to 
w o tw artych  ko tłach . Później p ra ca  ta  s ta ła  się za
w odow ą przyczem  pokost gotow ano w k o tłach  o tw ar
tych, w m urow anych . W  n astęp n y m  czasie k o tły  te 
p rzykryw ano pokryw ą ochronną, n ie m ożna jed n ak  
było zapobiec tem u, że po dłuższem  go tow aniu  oleju 
tenże z pow odu dostępu  pow ietrza oksydow ał. Zgę- 
szczenie o leju  m u si jed n ak  n as tąp ić  w  ten 'sposób , by  
on bez nap ły w u  pow ietrza czyli tlen u  się spolim ery- 
zował*). Dobry pokost d ru k a rsk i bow iem  nie m a  być 
oksydow anym , lecz polim eryzow anym  olejem .

Sposób g o to w an ia  w o tw arty ch  lub też n a k ry 
tych  kotłach , celem  osiągnięcia  dobrego pokostu , nie 
był tem sam em  jeszcze zadow alający. P okosty  oksy
du jące  z pow odu dostępu  tlen u  p o s iad a ją  w łaściw ość 
bardzo szybkiego schnięcia, a  w następ stw ie  p rzy
sposobione n iem i fa rby  d ru k a rsk ie  za szybko w ysy
chają , a  przecież w in teresie  m ożliw ości w ykonan ia , 
trw ałośc i i s ta łości d ru k u  leży, by pokost n ie  za szyb
ko w ysychał. D obry pokost d ru k a rsk i po cienkiem  
nałożen iu  go w in ien  schnąć w ciągu  6—8 dni.

Szkodliw e dz ia łan ie  tlen u  podczas p rocesu  goto
w an ia  spow odow ało, że w now szych czasach gotu je  
się olej w zupełn ie zam knię tych , w olnosto jących  ko
tłach , przez k tó re  bezu stan n ie  p rzepuszcza się kw as 
węglowy, k tó ry  zarazem  olej w p raw ia  w ciągły ruch , 
w ypiera jąc  p rzy tem  resztę pow ietrza, znajdu jącego  
się w kotle.

Nowy ten  system  k o tła  zbudow any je s t z alum i- 
n jum , a  dno p o siad a  m iedziane. N ajlepszym  śro d 
k iem  do ogrzew ania okazał się gaz.. Kocioł um iejsco
w iony jes t n a  żelaznej obręczy n ad  palen isk iem . P o 
s iad a  on te rm o m etr konti’ołny celem  zm ierzenia  
te m p e ra tu ry  podczas przebiegu  gotow ania. W  gór
nej części k o tła  zna jdu je  się m ały  otwór, k tó ry , po 
n ap e łn ien iu  ko tła , pozostaje o tw arty  aż  do tem p era 
tu ry  +  100° C„ by um ożliw ić w yparow anie  ew en tu a l
nych części wody. Otwór ten  n astęp n ie  się zam yka, 
poczem  przepuszcza się p rą d  k w asu  węglowego, k tó 
ry  stale  olej u ru c h am ia , pow ierzchnię jego pokryw a, 
ew en tualne  części tlen u  usuw a, a  ostatecznie resztę 
k o tła  w ypełnia. T em p e ra tu ra  w z ras ta  n a  260 do 280 
stopni Cels. W arzen ie  trw a  p rzeciętn ie  od 2 do 3 dni. 
O siągnięcie słabszych lub siln ie jszych  pokostów  za
leżne jes t od sto p n ia  w aru  lub długości czasu w a
rzenia.

*) Polimeryzacja =  połączenie dwóch lub kilku czą
steczek związku w nowy związek, z którego można otrzy
mać pierwotny.
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Tem peratury 280 stopni Cels. niewoliło przekra
czać. Jeżeli osiągnięto życzoną gęstość i ciągłość po
kostu, natenczas przy dalszem gotowaniu tem pera
turę  powoli zniża się do 100° Cels. Ciepły jeszcze wy- | 
w ar pod ciśnieniem  kw asu węglowego przeprowadza 
się ru ram i do tanków  składnicowych.

Przed użyciem nowowywarzonego pokostu do f a 
brykacji farb podlega on sum iennym  badaniom , któ
re dotyczą jego barwy, gęstości, możliwości schnięcia 
i zawartości tłuszczu. Barwa jego 'w inna być możli
wie jasna, co łatwo da się skonstatow ać zapomocą 
próbierki*). Badanie gęstości uskutecznia się przez 
porównanie z próbkam i pokostu równej gęstości. N aj
główniejszą właściwością pokostu drukarskiego jest 
jego odpowiednia możliwość schnięcia. Jak  juz wy
żej zaznaczyliśmy, pokosty gotowane w otwartych 
kotłach szybciej schną, aniżeli te, które gotowane są 
w apara tach  zam kniętych, nie udostępniających 
przypływ powietrza, przy doprowadzaniu kw asu wę
glowego. Za szybkie schnięcie nie leży w interesie 
trw ałości i możliwości d ruku  przyrządzonych farb 
drukarskich, ponieważ farby te tworzą na w ałkach 
naskórek, a przy kilkubarw nym  druku za tw arde n a 
w arstw ienie w stępnych barw. Przeciwnie znowu, 
powoli schnący pokost również często może spowo
dować wielkie trudności.

Dalszą główną właściwością pokostu jest jego 
zawartość kwasu, tj. zawartość procentowa wolnego 
kw asu tłuszczowego, k tó ra  powinna być bardzo mi
nim alna. Im gęściejszy pokost, tern więcej zawiera 
on kw asu tłuszczowego. Pokosty zawierające za 
dużo kwasu, powodują zgęszczenie farby, k tóra staje 
się jakoby gum owatą. To też pokosty gotowane 
w zam kniętych kotłach odpow iadają wszelkim wy
m aganiom  co do barwy, lepkości i zawartości kw asu 
tłuszczowego, są one bardzo dobrym środkiem  celem 
osiągnięcia najlepszych farb drukarskich.

Pokosty używainy w7 główniej mierze do przyrzą
dzenia i rozcierania farb drukarskich, które nie mogą 
przecież być jednolicie rozcierane podług recepty po
kostowej, ponieważ każda farba m usi być indyw i
dualnie przyrządzona.

Jeżeli przy d ruku  wykażą się jakieś nieprzew i
dziane trudności, — bowiem farby uniw ersalnej do
tychczas jeszcze nie wynaleziono, — natenczas d ru 
karza zadaniem  będzie, farbę swą przez odpowiednie 
daw ki pokostu doprawić.

Z chwili b ie żą ce j

W yróżnienie d ru k arn i polskiej. Mamy do zanotowania, 
fakt, k tóry  dowodzi, że wytwórczość nasza bynajm niej nie 
ustępuje zagranicznej, ale owszem, niekiedy sięga najw yż
szych jej szczytów. Oto w ostatniej pracy znakom itego 
d ru k arza  francuskiego, M ariusa A udhra, „Histoire de 
Pim prim erie p ar l'im age“, om aw iającej prace najw ybit
niejszych d ru k a rń  od Gutenberga aż po dzień dzisiejszy, 
znajdujem y w szeregu firm. wymienione też i przedsiębior
stwo polskie, a m ianowicie d rukarn ię  Wł. Łazarskiego. 
M arius Audin, bezw ątpienia najw ybitniejszy d rukarz eu 
ropejski, au to r w ielu cennych prac o drukarstw ie, a za ra 
zem surowy krytyk, we wspom nianej pracy w ym ienia za
ledwie 6 d ru k arń  ze współczesnych, zasługujących na m ia
no najlepszych. Tern w iększa . zasługa, że w ich liczbie 
znalazła się i w spom niana d ru k arn ia  polska.

Reagenzglas.

Echa graficzne z A ustrji. Z W iednia donoszą: Po d łu 
gotrw ałych układach przyszło wreszcie do ugody w przed
miocie m yta pracow ników  drukarsk ich  w W iedniu. P rzed -. 
tem  p an o w a ła . w zakładach graficznych „pasywna rezy- 
stencja", k tóra  spraw iła, że wykonane prace stanowiły za
ledwie p ią tą  część zwykłej produkcji.

Nowe zdobycze na polu techniki reprodukcyjnej zm u
szają zakłady graficzne do poczynienia kosztownych za
kupów m aszyn i urządzeń, a oprócz tego do angażowania 
szczególnie wysoko opłacanych, w k ra ju  trudnych do uzy
skania pracowników specjalistów. Poważne wydatki na 
cele, o których mowa, stanow ią dotkliwe obciążenie finan
sowe zakładów  graficznych, co dopiero po k ilku  latach  się 
wyrówna.

Wiadomości z firm

„D rukarnia i stereotypia Ludw ik Gronuś i Stanisław  
Orłowski.11 Do re jestru  handlowego przy Sądzie Okręgo
wym w Krakowie przy firm ie „D rukarnia i stereotypja 
Ludw ik Gronuś i S tanisław  Orłowski11 wpisano dodatko
wo: Dzień wpisu: 12 m arca 1929. Zmieniono brzm ienie fir
my, k tó ra  obecnie opiewa: „D rukarnia i stereotypja Lud
wik Gronuś i Spółka11, Ze spółki w ystąpił spólnik S tan i
sław Orłowski, a w jego miejsce przystąpiła  do spółki Ma- 
r ja  Gronusiowa w Krakowie, ul. Czapskich 1. Firm ę pod
pisywać będą wspólnicy w ten sposób, że pod jej przez 
kogokolwiek wypisanem, wydrukow anem  lub stam pil ją  
wyciśniętem brzm ieniem , położą swe. podpisy łącznie obo
je Ludwik i M arja Gronusiowie.

„Ilita11, zakład drukarsk i, Sp. z ogr. odp. w Katowicach.
Do re jestru  sądu handlowego w Katowicach w dniu 11 ijp- 
ca 1929 r. w pisano przy firm ie „Vita“ zakład drukarsk i 
Sp. z ogr. odp. w Katowicach, że kierow nik Jan Małek 
ustąpił, a w jego miejsce ustanow iono kierow nikiem  Teo
dora Konopkę w Katowicach.
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PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

K om u n ik at
T y m c z a s o w e g o  Z a rzą d u  G łó w n e g o  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  W y d a w c ó w  D z ie n n ik ó w  i  C z a s o p is m

Konstytuujące, Ogólne Zebranie Członków Polskiego 
Związku W ydawców Dzienników i Czasopism odbędzie się 
w W arszawie w dniu 20 i 21 października r. b. w sali 
posiedzeń Stowarzyszenia Kupców Polskich przy ulicy 
Szkolnej 10.

-Projekt porządku dziennego przewiduje:
1. Zagajenie Ogólnego Zebrania Członków Związku.
2. Ukonstytuow anie Prezydium  Zjazdu.
3. Zatwierdzenie regulam inu  Ogólnych Zebrań Członków 

Związku,
4. Sprawozdanie z prac Członków Założycieli Związku 

oraz Tymczasowego Zarządu Głównego Związku.
5. W ybór Komisji:

a) weryfikacyjnej (upraw nienia m andatow e Członków 
Związku).

b) budżetowej.
6. Referaty w spraw ach wydawniczych (Członków Za

rządu. Dyrekcji Związku oraz Członków Związku).
7. Ustalenie p lanu  prac Związku na najbliższy rok.
8. Zatwierdzenie budżetu dochodów i wydatków Związku 

na rok 1929/30 i ustalenie wysokości składki członkow
skiej.

9. Upoważnienie dla Racly rozporządzania kapitałem  za
pasowym  w okresie czasu między pierwszem  Ogólnem 
Zebraniem  a Zebraniem  rocznem 1930 r.

10. Uchwalenie regulam inu  dla Rady Związku.
11. W nioski zgłoszone.
12. W ybór niestałych członków Rady Związku, Komisji 

Rewizyjnej oraz połowy członków Sądu Związku.

B o g o w ie  i b o g in ie  p iśm ien n ictw a .
Na tem at ..Bogowie i boginie piśm iennictw a 

i księgarstw a" ogłosił proiesor dr. Schram m  z Lipska 
rozprawę naukową, z której podajemy, co następuje:

Pismo i m aterjał do pisania uw aża się za na
szych czasów za coś powszechnego. Nie zważa się 
zbyt wielce na historję ich powstania. Od kołyski do 
grobu towarzyszą nam, nie zwracając zbyt wielkiej 
uwagi na siebie. Pismo oraz m aterjały  do pisania 
i drukow ania istnieją, a rzadko kto zdaje sobie sp ra
wę z tego, że bez nich rozwój naszej ku ltu ry  nie był
by możliwy. O wdzięczności dla tych m aterjałów  n i
gdzie mowy nie ma. Coprawda wojna światow a i cza
sy powojenne przekonywały nas, że także papieru 
nie można tak  bez wszystkiego zużywać w ilościach 
nieokreślonych, owszem tu . i tam  z powrotem zaczęto 
się posługiwać rysikiem  i tabliczką łupkową, której 
młodsi z nas z czasów szkolnych już nie pam iętają. 
Owszem starano się, by papieru używać oszczędnie, 
nie m arnotraw ić go i w tym  celu wykorzystać każdy 
skraw ek papieru. A dzisiaj! (Czyż nie zapom nieli
śmy już bodaj zupełnie papierowych pieniędzy z cza
sów niem ieckich mniejszej i najm niejszej wartości 
nom inalnej, a z naszych pierwszych polskich czasów 
po odrodzeniu kraju , czyż nasze kościuszkowskie stu-

m arków ki i polskie m iljonówki, zanim  nie nasta ły  
jeszcze papierowe złotówki — przyp.), czyż to wszyst
ko nie wydaje się nam  dziś tak  czarowne, wprost ba
jeczne, że znów bez wielkiej uwagi i zastanow ienia 
przechodzimy wobec pism a i m aterja łu  piśm ienni
czego. Zaczynam y znowu okazywać niewdzięczność 
wobec tych środków pomocniczych, służących rozwo
jowi kultury.

Inaczej zupełnie zapatryw ano się na te sprawy 
w starożytnych czasach. O tem przekonuje nas licz
ny szereg bożków i bogiń piśm iennictw a i księgar
stw a uznaw anych przez różne narody starożytne. P i
smu i m aterjałom  piśm ienniczym  przyznawano coś 
boskiego, coś, co stało pod ochroną i opieką bóstw 
ówczesnych, czuwających nad pism em  i piśm ienni
ctwem. Niemal wszystkie starodaw ne ku ltu ry  posia
dały swego bożka piśmienniczego i papierniczego.

Rozpatrzmy się w minionych, starożytnych cza
sach, a jaw i się nam  już przez starożytnych Babiloń- 
czyków czczone bóstwo pisarków. Jeszcze nie było 
żadnego papieru w naszern pojęciu współczesnem, 
jeszcze znajdują się w użyciu m aterja ły  poprzedzają
ce nasze dzisiejsze m aterja ły  piśm iennicze, atoli bó
stwo Nabu otacza je w pojęciu ludu opieką, jest pa
tronem  sztuki p isania wogóle, ono kreśli tablice 
przeznaczenia, ono za pomocą m aterja łu  do p isan ia 
i pism a upowszechnia wiedzę i uświadomienie. Bó
stwa tego, jak  głoszą zachowane z owych czasów za
piski hieroglificzne, prosi Nebukacłnecar: „O Nabu! 
na tabliczce obznajmi długość moich dni, zapisz po
tomstwo!"

Poważanie bóstwa Nabu jako bóstwa pisarków 
zachowało się w długim  pobabilońskim  okresie s ta 
rożytnych czasów babilońskich.

Jeszcze- bardziej jak  u starożytnych Babilończy- 
ków wysuwa się na  widownię bożek pisarków  u s ta 
rożytnych Egipcjan. Jest nim  bożek Thot o głowie 
ibisa. Jem u poświęconem stworzeniem jest m ałpa, 
przed k tó rą  widzimy często siedzącego pisarka. Thot 
jest panem  pisma, panem  papyrusów, pierwszym p i
sarzem książek. Jego narzędziem  jest kałam arz 
i tabliczka do pisania, on uchodzi za wynalazcę zna
ków pisemnych, ówczesnych liter, on odróżniał głoski 
od półgłosek, on opanował tem sam em  wszystko. „Zo
stań  pisarzem, a przewodniczyć będziesz ludziom", 
tak  brzm iało przysłowie starożytnych Egipcjan. Stan 
pisarski jest stanem  książęcym, jego narzędzie p isa r
skie oraz jego zwój księgowy grom adzą przyjemność 
i bogactwo. Żadnemu pisarzowi w starożytnym  Egip
cie nie zabrakło przenigdy strawy, z posiadłości Fa- 

: raonów dostarczano m u wszystkiego, czego potrze
bował.

U starożytnych Hindusów m aterjał do pisania 
i pismo nie było tak  wysoce w poszanowaniu, atoli 
to się tak  na pierwszy rzu t oka tylko wydaje. Ow
szem, tradycja  ustna  więcej była cenioną, życzy sobie 
przecież indyjski poeta dla swych utworów jeszcze po 
dzień dzisiejszy, ażeby nie były czytywane, lecz stały 
się „ozdobą k rtan i znawców". Atoli pismo i m aterja ł 
pisem ny istn ieją  również w Indjach od prawieków, 
a żaden inny, tylko Brahm a jest bóstwem pisarstw a, 
to też ze zwojem liści palmowych w ręku bywa jego
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w izerunek  podaw any. L iście palm ow e od n iep am ię t
nych  stu leci aż częstokroć po dzień dzisiejszy są za
zwyczaj m ate rja łem , n a  k tó rym  In d u si piszą.

A spó jrzm y ty lko  n a  Grecję i Rzym starodaw ny : 
' i tam  pism o i k s iążk a  s ta ły  pod ochroną bóstw a. 

A thena je s t bog in ią  sz tuk i p isan ia . Jak  często w idzi
m y ją  n a ry so w an ą  ze sw ym  dyp tychonem  lub tryp- 
tychonem  (dw u lub trz y k ro tn ą  tab liczk ą  woskową) 
i s tilusem , ry sik iem  do p isan ia , w  ręku! N iejedno 
słowo u zn a n ia  zn a jd u je  się w greckiej i rzym skiej 
lite ra tu rz e  o p isa rs tw ie  i k sięgarstw ie . N aw et zw ykła 
trzc in a , k tó rą  używ ano do p isan ia , ta ta ra k  (Cala- 
m us) nie by ła  zapom nianą, gdyż pom iędzy in n y m i 
pośw ięcono jej n astęp u jące  w iersze:

„Ongiś byłam  nieużyteczną trzciną, bo na  m nie dojrzewa 
ani figa lub jabłko, ani też winogrono, 

atoli pewien mąż poświęcił mnie m uzie: k rasne wai’gi
i wązki k anał zostają, przezeń m i wywiercone. 

Teraz jestem  bożej łask i pełną, jeżeli czernidła się
napiłam ,

mówię każdorakie słowo tu-bezmownemi u sty“.

A jeżeli dalej śledzić będziem y pom iędzy bóstw a
m i różnych narodów , to  n ap o tk am y  O dina (W otana) 
germ ańsk iego , p a n a  n ieb a  i ziem i, w ynalazcę p ism a 
runicznego , najm ędrszego  w śród Azów, jem u  p rzy p i
syw ali G erm anie poezję i lite ra tu rę .

W szystko a to li zac iem n ia ją  Chiny. M aterja ł do 
p isan ia , p ism o i w szystko co z tem  m a łączność, nie 
może być wyżej ocenione, ja k  to w C hinach się stało  
i jeszcze je s t w zw yczaju, a  co rów nież p rze ję ła  Ja- 
ponja. Ś w ią ty n ia  chińskiego bóstw a literack iego  jest 
znaną, podległych m u  bóstw  znanych  je s t więcej, n a 
w et bóstw o egzam inacyjne. Pow ażnie i godnie siedzi 
n a  tro n ie  bóg lite ra tu ry  w kole bóstw  podległych, 
p rzy b ran y  w lśn iący  k o stju m  urzędniczy. Chińczycy, 
ja  kw iadom o, są  w yna lazcam i p ap ieru , z czego, i to 
bardzo słusznie, zaw sze byli dum ni. Nie dziw  zatem , 
że każdego uw ielb iali, k to  pod tym  w zględem  w ytw a
rza ł coś w ybitnego. T sai Lun, m in is te r  ro ln ic tw a 
i w ynalazca  p ap ieru , zażyw a sk ład an y ch  bóstw u ho
norów. N iejedna św ią ty n ia  zosta ła  m u  pośw ięconą, 
zwyczaj, k tó ry  przeszczepił się n a  Japonję, gdzie na- 
p rzyk ład  K ak inam oto  H itom aro , k tó ry  w ytw arzał 
spec ja ln ie  p rzedn i pap ier, zbudow ano św iątynię. 
J a k  w ielką  ocenę zyskało  w szystko to, co z papierem  
i sz tu k ą  p isa n ia  m iało  łączność, dowodzi liczna w tej 
m a te r ji  lite ra tu ra . D la p rzy k ład u  w ym ien iam y b ro 
szurkę „K am isuk i C hoho-ki“ (w ygodny podręcznik  
d la  w y tw arzan ia  pap ieru , lecz jak  w słow ie wstęp- 
nem  zaznaczono, służyć m a  celow i osiągnięcia  w ięk
szego poszanow ania  d la  w artości p ap ie ru  i żeby s ta 
ran n ie j z n im  się obchodzono. Ażeby w ysokie zna
czenie p ap ie ru  p rzedstaw ić, w skazu je  ryc ina , jak  
p ap ie r po rw an y  przez w icher szu k an y  być pow inien  
aż do dw u godzin czasu. W  tej b roszurce zaw artą  
też jest zresztą  podobizna św ią ty n i w Iw am i. O w y
sokiej ocenie i różnolitem  u ży w an iu  p ap ieru  n a  D a
lekim  W schodzie m ożnaby zresztą  ca łą  księgę n ap i
sać, ta k  sam o o poszanow aniu  p ism a, k tó re  tak  sam o 
jak  m a la tu rę  ceniono; doskonale zap isany  zwój k się
gow y rów nał się w arto śc ią  sw ą z doskonale m alow a
nym  obrazem .

Na tem  tem a t tego a r ty k u łu  nie jest jeszcze w y
czerpany. U bóstw ienie p iśm ien n ic tw a  i k s ięg arstw a  
spo tykać m ożna n iem al wszędzie, gdzie p an u je  k u l
tu ra  rzeczyw ista. N asza epoka m ogłaby się w zoro
w ać n a  tem !

Notatki

Organizacja wyższej szkoły dziennikarskiej w  Polsce.
M inister oświecenia publicznego zatwierdził, jak  z W ar
szawy donoszą, wybór rady  naukowej dla wyższej szkoły 
dziennikarskiej; dyrektorem  tej szkoły m ianowano p. dr. 
E rnesta Łunińskiego, jego zastępcą natom iast p. W incen
tego Trzebińskiego.

Równocześnie zatw ierdził m inister oświecenia publicz
nego iwybór wykładowców tejże szkoły dzienikarskiej, 
jako to pp : Leona Babińskiego radcę praw nego m in ister
stw a spraw  zagranicznych, dr. Cezarego Berezowskiego 
radcę w  prezydjum  rady m inistrów ; profesora Andrzeja 
Boleskiego, dr. W. L lłiegeleisena, S tanisław a F a ła ta  sę
dziego najwyższego trybunału  adm inistracyjnego, W itolda 
Giełżyńskiego prezesa syndykatu dziennikarzy w arszaw 
skich, Tadeusza Grużewskiego, dr. m ajora  M arjana Gunth- 
nera, dr. Tadeusza Hilarowicza, dyrektora S tanisław a 
Jarkowskiego, profesora L. Kulczyckiego, dr. W. L. Lang- 
roda, redak to ra  Lewenstaina, profesora R. Małczyńskiego, 
Adolfa Peretza, Adam a Półtawskiego redak to ra  S tan isła
wa Strzetelskiego i redak to ra  Józefa W asowskiego.

Apel do wydawców. Redakcja „Przewodnika Bibljo- 
graficznego“ stw ierdza z ubolewaniem, że wydawcy, in te
resując się początkowo „Przewodnikiem  BibljografĄ  
w stopniu znacznym, obecnie z nieznanych powodów oka
zują o wiele mniejsze zainteresowanie, nie nadsyłając 
praw ie zupełnie inform acyj, katalogów czy też książek. Ma 
to miejsce szczególnie teraz — przed sezonem szkolnym. 
„Przewodnik Bibljograficzriy" jest dziś w k ra ju  jedyną 
(poza „Urzędowym wykazem  druków") bibljografją p rak 
tyczną, rozchodzącą się w k ilkunastu  tysiącach egzempla
rzy i w sposób najdalej idący udostępnioną publięzności. 
Obojętny zatem  stosunek do tego wydawnictwa, poza tem,. 
że jest niezrozum iały, szkodzi przedewszystkiem  wydaw
cy, a następnie społeczeństwu. — Przy tej okazji nadm ie
niam y, że adres Redakcji „Przewodn. Biblj." brzm i: Lwów, 
Długosza 37.

Jubileusz księgarski w Niem czech. Baw arski i m ona
chijski związek księgarzy obchodzą w dniach 21 i 22 wrze
śnia wspólnie 50-letnią rocznicę założenia rzeczonych sto
warzyszeń. Równocześnie odbędzie się w M onachjum do
roczny w alny zjazd księgarzy, na  którym  wygłosi referat 
hurtow y wydawca dzieł dr. Oldenburg.

Wiadomości z firm

„W ydawnictwo Gutenberga H elge Ferge“. Do rejestru  
handlowego przy Sądzie Okręgowym w Krakowie wpisano 
17 czerwca 1929 r. firm ę: „W ydawnictwo G utenberga Helge 
Ferge". Siedziba: Kraków, ul. Dunajewskiego 2. Przedm io
tem  przedsiębiorstw a: wydawnictwo książek. W łaściciel 
firm y: Helge Fergo, zam ieszkały w Krakowie, przy ul. Du
najew skiego 2, k tóry  firm ę podpisywać będzie w ten spo
sób, że pod stam pilją  firm y w yciśniętą pieczątką lub wy
p isaną na m aszynie umieszcza swe imię i nazwisko.

„Krakowska Spółka W ydawnicza". Do re jestru  handlo
wego przy Sądzie Okręgowym w Krakowie przy firmie 
„Krakow ska Spółka W ydawnicza, Spółka akc. w K rako
wie, ul. św. F ilipa L. 25", wpisano dodatkowo: Dzień wpi
su: 11 m aja  1929. Członkami Rady Zawiadowczej w ybrani 
zostali: S tanisław  hr. Badeni, Lwów, ul. 3-go M aja 6, W ła
dysław  hr. Bobrowski, Kraków, ul. Felicjanek 6, Prof. Dr. 
Jan  Dąbrowski, Kraków, ul. Batorego 6, Prof. Dr. S tan i
sław  Estreicher, Kraków, Sobieskiego 10, Prof. Dr. W łady
sław  Leopold Jaw orski, Kraków, ul. Studencka 14, Prof. 
Dr. Stefan Kołaczkowski, W ieliczka, Dr. Józef Muczkow- 
ski, Kraków, ul. K arm elicka 3, Prof. Dr. Tadeusz Sinko„ 
Kraków, ul. Ks. Józefa Poniatowskiego 13, red. K onstanty 
Srokowski, Kraków, PI. Groble 3, Dr. Tadeusz StarzewskL 
Kraków, ul. Poselstw a 1. 20 i Szczepan hr. Tarnow ski 
w Chorzelowie.
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W ielką ilość wyraźnych i czystych kopji
można osiągnąć tylko przy użyciu kalki do maszyn do pisania

„SOLALT CARBON-PAPER
Kalki tej używa się w racjonalnie pracujących biurach, kancelarjach 
adwokackich, instytucjach bankowych, urzędach państwowych i komunalnych.

S zczegó ln i „b ib ljofi!e“.
W pruskiej bibljotece państwowej w Berlinie 

przeprowadzaną, bywa inw entura w celu stw ierdze
n ia ile dzieł insty tucji wspom nianej w ostatnich la
tach „ubyło". Przed sądem w W iedniu niezadługo 
rozpocznie się proces karny  przeciwko uczonemu 
<łr. Koglerowi, k tórem u wytoczono dochodzenie z po
wodu zarzutu, że z dwuch znanych bibljotek skradł 
setki m anuskryptów  i cennych dzieł. Temsamem 
powstało w szerokich kołach zainteresowanie się ty 
m i niesam owitym i bibljofilam i, nad którym i znów 
tak  do porządku dziennego, nazyw ają ich pospolicie 
złodziejami, bez wszystkiego przejść nie można.

Tacy zawołani „bibljofile" nie m ają  z pospolity
m i złodziejami nic wspólnego. Zdarza się coprawda, 
że zachodzą wypadki kradzieży książek, graniczące 
z kradzieżą pospolitą — na  ogół jednakże wydaje 
się, że na kradzenie dzieł wpływ wywierają dwa za
sadnicze motywy: pewnego rodzaju chorobliwość, 
popychająca do zdobycia sposobem przywłaszczenia 
sobie rzadkich dzieł, lub też niezaspokojone życze
nie umysłowo pracującego, by dzieła, które potrze
buje, możliwie sam  jeden tylko posiadał. N ikt nie 
m a mu cennego m aterja łu  informacyjnego z przed 
nosa sprzątać . . .  Najłagodniejszą form ą takiego za
zdrosnego przywłaszczenia jest rozmyślne przesta
wianie dziel bibljotecznych, ażeby ich żaden inny 
przychodzeń bibljoteczny nie zdołał odszukać. Je
żeli upragnione dzieła nie byw ają wypożyczane, 
wówczas fanatyk korzysta ze samopomocy. Równo
ległe stanowisko zajm ują niektórzy profesorowie 
uniwersyteccy, którzy wypożyczonych z bibljotek 
książek nigdy nie zw racają i uzasadniają to w ska
zówką, że dzieł tych koniecznie potrzebują dla swych 
prac naukowych. Po śm ierci światowej sławy uczo
nego M. znaleziono k ilka wozów książek bibljotecz
nych, fakt, który po dzień dzisiejszy, podobnie jak  
wiele innych, zachowany został w tajemnicy.

H istorja bibljofilstwa zna długi szereg wypad
ków przykładnych, które ilu stru ją  ten nieprzezwy
ciężony pociąg szczególnych bibljofilów, o których 
mowa. Niechaj będzie nam  wolno wskazać na owe
go zbieracza dzieł 17 stulecia, który, ażeby dostać 
w swoje posiadanie najstarszy druk  hiszpański, spa
lił dom właściciela tegoż i przy tem go zabił; fana

tyk ów osiągnął swój cel, został atoli później ujęty, 
bo druk  ten istn iał tylko w jednym  egzemplarzu, 
a którego zniknięcie nie mogło się na długi okres 
czasu zachować w tajem nicy. Przysłowiowym stał 
się Libri, złodziej książek, żyjący za czasów Napo
leona I.

Z niem ieckich fanatyków  książkowych in tere
suje szczególnie duchowny i m agister Jan  Jerzy Ti- 
nius. Był to mąż uczony, przez długie la ta  wielce ce
niony dla swej rozległej wiedzy na  wielu polach n au 
kowych. Żył on na początku 19 stulecia w pobliżu 
Lipska jako poważany duchowny wiejski, jego bi- 
bljoteka liczyła około 60 000 tomów, a  środki na jej 
nabycie zdobyć m iał w sposób niesam owity; podej
rzy wano go o popełnienie dwóch m orderstw  rabun
kowych, które w latach 1812 i 1813 całą okolicę w pra
wiły w poruszenie, jem u też zarzucano sprzeniewie
rzenie pieniędzy kościelnych, dalej to, że w pojaz
dach pocztowych usypiał podróżnych „tabaką do za
żywania, a  następnie ograbiał z pieniędzy.

Przed kilkom a laty skazano dr. O. na długolet
nią karę więzienną. H. jest jednym  z najw ybitniej
szych znawców archiwów średniowiecza i czasów 
nowoczesnych, jego autorytet był tak  uznany, że w 
spraw ach zawiłych przywoływano go jako rzeczo
znawcę. Jego kradzieże książek zostały wykryte, 
gdy zbiór pośm iertny M. został wystawiony u Hen- 
riciego w Berlinie na przetarg publiczny. Dr. LI. 
skradzione dzieła, m ianowicie wielce poszukiwane 
sprzedawał wybitnym  bibljofilom zbieraczom, po
między innem i także wspom nianem u M„ po którego 

. śm ierci skradzione dzieła wyszły na jaw i zgłosili 
się po nie zbieracze, którym  je skradziono. Przy tej 
sposobności zresztą wykazało się, że zarządcy zbio
rów nie byli w stanie z całą pewnością oświadczyć, 
co właściwie od nich pochodziło, ponieważ zanie
chano najprostszej przezorności: ostem plow ania po
szczególnych dzieł i wywodom dr. H., że poszczegól
ne tomy dzieł tu  i tam  nabył, nie można było we 
wszystkich w ypadkach przeciwstawić się.

Również dr. Kogler w W iedniu, który z bibljote
ki m iejskiej we F rankfurcie nad Menem i bibljoteki 
uniwersyteckiej w Graz wiele cennych dzieł bibljo- 
filnych m iał skraść, dowodzi, że część tych dzieł n a 
był drogą kupna. .Jedynie baczności jednego z n a j
lepszych antykw arjuszy niem ieckich m ożna za-
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wdzięcząc w ykrycie tych  kradzieży, jem u bowiem  l 
dr. Kogler chciał sprzedać b rew iarz  is tn ie jący  tylko 
w jednym  egzem plarzu. To podpadło  an ty k w arju - 
szowi m o n ach ijsk iem u ; zasięgnął in fo rm ac ji w m ie j
skiej bih ljo tece we F ran k fu rc ie  nad ,M enem  i sp raw a 
się w ydała. P rzeszukan ie  pom ieszkan ia  dr. K oglera 
w ykazało , że dr. K. przedew szystk iem  s ta ra ł się
0 przyw łaszczenie inkunabu łów , k tó re  n astęp n ie  d a 
lej sprzedaw ał.

Szczególny rodzaj stanow ią ci „zbieracze dzieł" 
-r— p o strach  d la  każdego an ty k w arju sza  — którzy  
z o lbrzym ich dzieł k ra d n ą  ty lko  jeden  tom , łub cen
ne dzieła przez w ydarcie  k ilk u  k a r t  czynią n iem al 
bezw artościow ym i; później s ta ra ją  się to  dzieło n ie 
kom pletne  nabyć za tan ie  p ien iądze i przez swoje 
m an ip u lac je  zap ew n ia ją  sobie ko rzystny  zakup.

D la u zu p e łn ien ia  tego zb ioru  „szczególnych bi- 
bljofilów " podać w ypada n am  jeden jeszcze z n a j
now szych czasów. P ew ien  osobliwy oszust k s iążk o 
w y w B erlin ie  u p ra w ia  w n iecny  sposób kradzież 
książek, zam aw ia jąc  w k sięg arn iach  cenne dzieła n a  i 
pokaz, a w m iejsce re ferenc ji pow ołuje się n a  słyn- i 
nych an ty k w arju szy . W ym ien ien iem  ty ch  nazw isk  
k sięgarze upew nieni,, jże m a ją  z nobliw ym  panem  do 
czynienia, nie zap y tu ją  w cale an ty k w arju szó w  o re 
ferencje, lecz n a ty ch m ias t w ysy ła ją  dzieła, k tó re od- | 
b iorca n a ty ch m ias t dalej sprzedaje. Co w ięcej, był 
naw et ta k  bezczelnym , że podczas odsiadyw an ia  k a 
ry  w ięziennej za oszustw o kaza ł sobie n aw et dzieła 
nadesłać  do zak ład u  karnego ; jak o  adres podał ulicę
1 n u m er w ięzien ia co więcej, ón p o trafił naw et s tam 
tą d  dzieła te dalej sprzedać!

Ten o s ta tn i p rzypadek  jednakże  n ie należy  do 
d ziału  szczególnych bibljofilów , przestępców  z n a 
m iętności.

Notatki

M etalizowany papier. Po długoletnich doświadcze
niach udało się wreszcie niem ieckiem u prof. Schoenowi 
pokryć papier mocno przylegającą, rów nom ierną powłoką, 
k tó ra  mimo swej cienkiej w arstw y (0,0005—0,01 mm) s ta 
nowi doskonały przew odnik elektryczności. Na zasadzie 
tych eksperym entów  m ożna pokryć papier różnem i m eta
lami. N arazie pokryw a się go miedzią, alum in jum  i cyną.

W postaci pyłu rzuca się odpowiednim przyrządem  
rozpalony m etal, przyczem tworzy się na powierzchni b a r
dzo cienka i niezm iernie mocno przylegająca w arstw a. 
M etalizowany papier znalazł już zastosowanie w praktyce.

Ołówkarstwo w  Czechosłowacji. C entralny związek 
czechosłowackich przemysłowców w Budweis donosi, że 
miejscowy przem ysł ołów karski za trudn ia  około 1 600 p ra 
cobiorców. Znane przedsiębiorstwo ołówkarskie L. & C. 
H ard tm uth  wysyła za granicę przeszło 90 procent swej 
produkcji; również inne przedsiębiorstw a ołówkarskie po
w ażną część swej produkcji eksportu ją  za granicę kraju . 
K onkurencja zagraniczna daje się w k ra ju  odczuwać, m ia
nowicie handel dom okrążny zbywa niem al tylko ołówki 
zagraniczne. Ubytek rosyjskich odbiorców zawsze jeszcze 
bywa odczuwany. W zakładach g rafitu  produkcję ogran i
czono; skąpy wywóz grafitu  - zagranicę nadal zm niejsza 
się. Dowóz zagraniczny wzmaga się.

Ołówkarstwo w  Austrji. Izba handlow a w Graz ob
wieściła, że urzędy austriack ie  i instytuc.jp publiczne, k tó
re powinny służyć dobrym przykładem , stronią od zaku
pu ołówków krajow ych, chociaż takowe zagranicznym  zu
pełnie dorównują. Z apłata za dostarczone klienteli p ry 
watnej ołówki następuje po trzech do czterech miesiącach. 
Cła austrjack ie  na ołówki zagraniczne koła fachowe uw a
żają zą niew ystarczające. Przem ysł ołówkarski s ta ra  się 
o cło ochronne na ołówki, co jest niejako uzasadnione, po
nieważ kraje przychodzące dla austriackiego przem ysłu 

i ołówkarśkiego w rachubę, jako kraje  eksportowe, zapro
wadziły znacznie wyższe staw ki celne.

Z filatelistyki

Akadem ja filatelistyczna. W Paryżu pow stała przed 
k ilku  m iesiącam i akadem ja filatelistyczna, do której przy
stąpiło 40 francuskich filatelistów . Przy założeniu aka- 
cłemji przewidziano, że w poczet członków wspom nianej 
akadem ji przyjm ie się 30 zagranicznych filatelistów . W- 
międzyczasie wybrano jako członka akadem ji wspom nianej 
z Niemiec dr. H erberta Munka, który zasłynął opracowa
niem  poważnego podręcznika filatelistycznego, a z A ustrji 
inżyniera Edw ina M ullera, redaktora  czasopisma fila te li
stycznego „Postm arke".

Znaczki w atykańskie. Dnia 1 sierpnia ukazały się 
dawno zapowiedziane nowe znaczki kościelnego państw a 
w atykańskiego i to 13 znaczków zwykłych i dwa rodzaje 
znaczków dla przesyłek pośpiesznych. N om inalna wartość 
całej serji znaczków wynosi 28,20 lirów. W pierwszych 
dniach w ydania sprzedała tych znaczków, jak  słychać, 
poczta w atykańska rzekomo za około 50 m iljonów lirów. 
Ponieważ rzekomo wydano znaczki pierwotne, po których 
nastąp i wydanie nowej serji znaczków w atykańskich, prze
to ponowny zakup m iljonowy się powtórzy. Znaczki wa
tykańskie o wyższych w artościach u jaw n ia ją  w rysunku 
popiersie papieża. Bardziej interesu,jącemi są znaczki 
m niejszych wartości, których rysunek  ujaw nia herb papie
ski, na  podobieństwo znaczków w ydanych przez państw o 
w atykańskie w roku 1851. — W izerunek papieża zresztą 
ukazał się już uprzednio na tak  zwanych znaczkach ka- 
takum bowych, w ydanych w Hiszpanji, na których obok 
w izerunku papieża znajduje się również popiersie kró la  
hiszpańskiego Alfonsa.

Znaczki pocztowe Sven Hedina. Znany badacz i po
dróżnik szwedzki, dr. Sven Hedin, otrzym ał od rządu cen
tralnego w N ankinie pozwolenie na wybicie w Chinach 
w łasnych m arek  pocztowych. Dr. Hedin kieruje ekspedy
cją naukow ą w północnych Chinach i postanow ił wydać 
własne znaczki pocztowe w łącznej sum ie 5 000 dolarów 
m eksykańskich. Dochody ze sprzedaży m arek, które będą 
stanow iły nowalję dla filatelistów  św iata całego, m ają  po
kryć koszty ekspedycji.

Nowe książki

„Lexikon der Papierverarbeitung“, dzieła o przeróbce 
papieru, o którego zapoczątkow aniu pisaliśm y w nr. 25, 
wyszedł zeszyt 5-ty.

Ostatni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony* tylko za zgodą redakcji — całego resztującego 
m aterjału  informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.
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